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I .  ŻAGaDAIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

1 / ,  "TnlmlTAS" O dIGCUuKaCH PCnoKO-uITEwbKICH. "Tr im itas"  Nr. 
57 z 1 0 . IX .1936 r .  Artykuł Andr.Randamonisa /A ndrze ja  Rondomań- 
sk ie g o /  p . t .  "Zaczarowane k o ło " .S t r e s z c z e n ie :

Y/alko j e s t  podstawą życ ia  i  n ie  u s t a j e  an i  na chwilę .  
Zmieniają  s i ę  ty lko  j e j  formy. Podobnie rzecz  s i ę  ma na odcinku 
walki l i t e w s k i e j  z Polską:  armaty m ilczą ,  lecz  s t a r e  rany n ie  
go ją  s i ę  a k r  /awią bezustenku. Jak  w każdej walce, ta k  też  i  
w t e j  z d a rz a ją  s i ę  chwile większego naprężen ia  oraz chwile 
odprężen ia .  Wtedy może s i ę  wydawać, że L i tw in i  p o g o d z i l i  s i ę  ze 
swym losem i  zapomnie li  o swej s t o l i c y .  Jednak lu d z ie  n i e  tak  
ła two zapominają o składowych c z ę ś c ia c h  swego c i a ł a . .  Podobnie 
rzecz s i ę  d z i e j e  z narodami i  Litwą.  Jakże  może ona zapomnieć o 
t r z e c i e j  c z ę ś c i  swego żywego c i a ł a  i  o swej noszonej w ciągu 
wieków głowie1* Jak  może n ie  s ły szeć  krzyków gnębionych swych 
d z i e c i  w Wileńszczyźnie?

Jednak w o s t a t n i c h  czasach  na tym odcinku wytworzyła 
s i ę  szczególna  s y tu a c ja .  P o l s k ie  ' ladze ad m in is t ra cy jn e  zauwa­
ży ły ,  że L i tw in i  wileńscy mają w porównaniu z Polakami w Kow­
n ie  "zby t  w iele"  i n s t y t u c y j  k u l tu r a ln y c h .  Czyż można p rzepro ­
wadzać tu porównanie? P rzec ież  L i tw in i  v W ileńszczyźnie są 
tubylcami,  c z u ją  s i ę  u s i e b i e  :? domu i  mogą l e p i e j  s i ę  przy­
stosować do warunków życiowych, a n i ż e l i  obywatele ,  k tó rz y  po­
r z u c i l i  swe prawdziwe narodowe o b l ic z e  i  n a g le ,  zwłaszcza po 
wojnie światowej s t a l i  s i ę  gorącymi p a t r io t a m i  polskimi zwa­
bionymi przez syrenę warszawską, kowa tu  o obywa1 e l e c h  Litv/y. 
J e s t  to jedna z przyczyn lepszego  rozwoju l i t e w s k i e j  pracy  
k u l t u r a l n e j  w o k o l ic ac h  Wilna, a n i ż e l i  pracy  p o l s k i e j  gdz ie­
kolwiek w L i tw ie .  Są je szcze  inne  przyczyny.Tagi p ra c u ją  d z i e c i  
ludu sami d la  s i e b i e ,  a tu s z l a c h c iu ry  d la  ludu ,  k tó ry  s ię  
od i c h  o d d a l i ł  i  ze p ien iądze  i  t . d .  ’/ r e s z c ie  pod Jilnem za"sze  
życ ie  pulsowało s i l n i e j  n iż  na p ro w in c j i .  Polacy n ie  chcą tego 
zrozumieć i  p o s t a w i l i  sobie za zadan ie  u j e d n o s ta jn ić  mecha­
n i c z n ie  ż y c ie -, a Litwinom wileńskim pozostać n i e  .więcej szkół 
i  i n s t y t u c j i ,  n iż  mają i c h  Polacy kowieńscy. Zaczęło  s i ę  o s ł a ­
wione p rze rze d z a n ie  i n s t y t u c j i  l i t e w s k ic h .

J a k  żvto pod kosą, tak  padały  w Wilnie l i t e w s k i e  o rga­
n i z a c j e  d o tk n ię te  po lską  n i e ł a s k ą .  Obecnie każda wiadomość z 
okupo anego k r a ju  zaczyna s i ę  od sakramenta lnych słów: "Znowu 
zawieszono i  zamknięto te  a t e  o d d z i a ł y . . . ” motywy wciąż poda­
j e  s i ę  t e  same. Polacy n i e  łamią sobie  v tym względzie głowy 
by wymyślić coś mądrzejszego. Wciąż powtarza s i ę  to samo: 
"Niebezpieczny d l a  ładu i  spokoju pub l icznego" .  BTrłv  to i  są 
pus te  słowa, gdyż n ig d z ie  n i k t  z Polaków n ie  wykazał k iedy  i  
w j a k i  sposób spokojna o r g a n iz a c j a  l i t e w s k a  zam ąci ła  spo łecz­
ny, p o l i ty c z n y  czy gospodarczy u s t r ó j  p o l s k i .  P rzeciwnie :  to ­
warzystwa l i t e w s k i e ,  i c h  kółka r o l n i c z e ,  b i b l i o t e k i ,  c z y t e l n i e  
zawsze b y ł y , i  tam gdzie j e s z c z e  p o z o s t a ł e , s ą  n a j i s t o t n i e j s z y c h  
f i l a r e m  i  gwarancją ładu .

L i tw in i  l i t e w s c y  muszą znowu prz chodzić  kurs  ucisku  
ro sy jsk ie g o .  Te same ś ro d k i ,  c z ep ia n ie  s i ę ,  grzywny, a r e s z t y ,  
w ysied len ia  d a ją  też  te  same r e z u l t a t y .  L i tw in i  n ie  ty lko  n ie  
t r a c ą  swej narodowości, l e cz  cz u ją  s i ę  wzmocnieni i  zahartowani* 
zwłaszcza tam, gdzie  m ieszka ją  w l i c z n y c h  skup ien iach .  Jedno­
cz ..śnie w w-olnej L i tw ie1 wynarodowionych L i t  vinow zaczyna s ię  
odzywać l i t ew sk o ść  pod wpływem atawizmu i c h  ży c ia .  P o lo n iza -  
to rz y  ddząc to ogromnie s i ę  denerwują.  Przywykli oni bo .iem 
do m yśl i ,  że k tokolwiek t ro ch ę  pap le  po po lsku ,  ten j e s t  już  
prawdziwym Polakiem,^a gdz ie  spadł choć jeden włos Folckowi,  
tam już j e s t  po lskość .  Okazuje s i ę ,  że swe stanowisko wypada 
poddać r e w i z j i .  Tiadoraą powszechnie j e s t  rzeczą ,  że w państwie 
l i t ew sk im  niema żadnych a n ty p o ls k ic h  r e p r e s j i ,  'prawdzie Pola­
ków zmusza s i ę  do p r z e s t r z e g a n ia  ustaw, podobnie jak  innych 
obywate l i  Litwy i  n ic  im n i e  pomaga, rzekoma powierzchowna
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czy na‘7et prawdziwa ich polskość. Niema jednak żadnej ustawy, w 
którejby była mowa o ograniczeniu praw Polaków dlatego, że są oni 
polakami. Wprawdzie w ć2srwću • zastał aresztowany pe'vien nauczy* 
Cj.el Polak /Bohdanowicz/, lecz za to, że niemoralnie postępował 
ze swym 11-1etnirn uczniem również Polakiem . Czyż i to ma być 
prześladowanie? Jednak Polacy udają, że nie rozumieją tych różnie 
i wciąż głoszą przez radio, ze jeżeli sytuacja Polaków kowieńskich 
się m e  poprawi, to zastosują oni»środki bardziej zrozumiałe".
Jest to wyraznh pogróżki. Kie potrzebnie Polacy starają się okres-" 
lic to delikatniej.^Dobrze, że Polacy Litwinów ostrzegli. Jeżeli'* 
zaczną oni swe pogrożki wykonywać, to przynajmniej nie będzie 
żadnej wątpliwości co do tego, czy to są represje, czy też głaską- nie*

Polakom podobała się moralność hotentocka : Weżełi ja 
zjem twoją zonę to dobrze, a jeżeli ty moją to źle." "Ząb za ząb" 
stało się hasłem jej polityki . Pozatem Polacy całkiem się nie 
liczą z rzeczywistością, a kierują się jedynie swą pustą fantazją. 
rTogną oni by Polakom było w państwie litewskim źle. Jednak gdy 
się zaproponuje któremuś z Polaków wyjazd do Polski to nie ze­
chce t,ego uczynic, wiedząc, ze nigdzie nie będzie tak miło, jak 
swym kraju ojczystym. Poco więc drażnią Polaków na Litwie róż­

ni przybysze? Litwini nie zamierzali i nie zamierzają stosować 
względem swych czasowo spolszczonych obywateli norm, jakie są sto­
sowane po tamtej stronie linji administracyjnej względem tubyl­
ców Litwinov/. Gdzie są słuszne ustawy tam nie potrzebne są ekstra— 
policyjne sródKi. Gdzie ustaw tych niema, jak np. w okupowanym 
dzis przez Polaków kraju, tam nawet te środki nic nie pomogą. W ; 
związku z tern Litwini wileńscy spokojnie patrzą w przyszłość. 
Litwini odbudowali Kowno piękniejsze, niż kiedykolwiek mu się 

śniło. Odbudują też Litwini Wilno. Polacy nic nie wskórają 
swym uporem i ̂ swymi pogróżkami. Litwini są głęboko przekonani 
co do słusznosci swego postępowania i nie 'dadzą się z tej słusz­
nej drogi sprowokować na manowce nieprzemyślanej mściwości. Zav/sze 
tez Litwini będą pamiętać o wielkiej różnicy, polegaj ącei/ha tern- 
ze są oni w Wileńszczyźnie u siebie w domu, zaś Polacy , jeżeli 
nie przestaną nazywać się Polakami, będą musieli się przyznać, 
ze są tylko w^gościnie. Gdyby dzisiaj wszyscy"goście" opuścili 
Litwę i wynieśli się gdzieindziej, Litwini by nie ubolewali.
86% narodu pozostało by na miejscu i kontynuowało by swą pracę.
Kie zrozumiałą więc jest rzeczą, jakie wyrachowanie'ma ta 
mniejszość układania się z grupą przybyszów i chwytania się 
przynieoionych przez nich,a obcych narodowi litewskiemu,haseł^

•// tym zaczarowanym i zawiłym kole stosunków wypada kie­
rować się instynktem i skłaniać się ku szlachetnym tradycjom 
miłości Litwy i ku ludziom, którzy zachowali litewskie słowo i 
miłosc do swej ziemi . /A-8/29/.P.

III. ZaGaDNIENlA POLITYKI JEwNETRZNEJ 
I ZYCIE SPOŁECZNE.

2/. "LIET0¥QS AIDAS" 0 POLITYCE LITEWSKIEJ. "L.Aides" 
Nr.416_z 11.IX.1936 r. z 16.IX.1936 r. Artykuł p.t. "Kierunki 
wzmocnienia drogi kierunku narodowego".Streszczenie:

Od dnia 17 grudnia 1926 r. rząd skierował życie kultu­
ralne i państwowe Litwy na nowe drogi. Te drogi, jak mówi 
prezydent Smetona są poświęceniem życia państwowego w kierunku 
narodowym.

I mowie na ot.marciu oejmu wodz narodu obszernie omówł 
prace i usiłowania rządu w okresie 10-lecia i wskazał kierunek 
pracy na przyszłość, zaznaczając, ©by pracować w kierunku naro­
dowym tak, "żeby przyszłe pokolenia były silniejsze". Sil­
niejsze będą one wówczas, gdy w narodzie ostatecznie zniknie roz* 
bicie partyjne, gdy wszyscy członkowie narodu nauczą sie cenić 
interesy państwa i społeczne-wyżej od osobistych. Jodz narodu
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ch c ia łb y  widzieć naród zorganizowany, zjednoczony i  myślący 
państwowo, gdyż ty lko  t a k i  naród może być. s i l n y . ’ A więc z jedno­
czen ie  narodu, chociaż  i  bardzo n i e  podobałoby s i ę  wrogom państwa, 
j e s t  jednym z na jw iększych  zadań rządu narodowego w budowie świat*- 
l e j s z e g o  j u t r a  b i tw y .

^Prawie 10 l a t  b y l i  L i tw in i  • bez Sejmu. N iek tó rzy  c h c ie l ib y  
za rz u c ić  temu okresowi, że życ ie  Litwy w tym c z a s i e  n i e  sz ło  dro­
gami >parlamentarnymi i  par ty jnym i.  Dziś r o z b i j a n i e  narodu i  napaśc i  
p a r t i i  po l i ty czn y ch  z a s t ą p i ł a  pozytywna p rasa  ekonomicznych i  
k u l tu r a ln y c h  o r g a n i z a c j i ,  młodzież szkolna ,  o d c i ą g n ię ta  od swych 
bezpośredn ich  obowiązków przez grudki stworzone ńa zasadach  kosmo­
p o l i ty czn y ch ,  już  skierowana z o s t a ł a  na drogę swego przeznaczenia :  
wychowywać s i ę  i  uczyć, aby późn ie j  mogła być pożyteczna we wcie-^ 
l a n iu  dążeń narodu.

Wszystkimi s i ł a m i ,  nie .v.żałts'j'ąc milionowych wydatków, kończy 
s i ę  przeprowadzać wielką reformę r o ln ą ,  n i e  ty lk o  r o z b i j a j ą c  dwo­
ry ,  l e c z  z b ło t  i  bagien wywalczając państwu s e t k i  ' ty s ięcy  hektaró\ 
uprawnej z iemi,  żeby L itw in  w swoje j ,  wolą i  k r  l ą  ochotników odzy­
skanej o jc zy źn ie  bez oszukańczych p rzyrzeczeń  byłych dawnych 
p a r t i i ,  mógł p racą  os iągnąć  l e p s z e  ż y c ie .  Aby r o l n i c y  mogli owoce 
swej p racy  bez wyzysku sprzedać,  rząd u s t a l i ł  s t a ł e  ceny produktqw 
ro lnych  i  s c e n t r a l i z o w a ł  i c h  sprzedaż przez " L ie tu k i s " ,  "Maistas" 
i  " P ie n o c e n t r a s " .

Wszystko to ,  jak  zauważył wódz narodu, z o s t a ło  stworzone 
przez rząd narodowy, dążący dc dobrobytu Litwy, c z y l i  k roczący 
w k ie runku  narodowym. Chociaż w ie lk ie  fundusze wypłaca s k a r b , ’ j e d ­
nakże n i e  n a leży  i c h  żałować, już  w n i e d a l e k i e j  p r z y s z ło ś c i  docze­
kamy s i ę  o b f i t y c h  owoców -  mówił p rezyden t  Smetona w swej mowie.

Otóż w o k r e s i e  przedsejmo -lym rząd narodowy wzmacniał 
Litwę, podnosi ł  i  podnosi naród do jednego obOhlązku: pracy i  
walki o Wilno i  wspólne i n t e r e s y  państwa i  narodu. Litwa j e s t  już 
wyprowadzona w p rzed św i t  nowego ży c ia ,  j e j  droga j e s t  j a sn a ,  na­
l e ż y  jedyn ie  d a l e j  prowadzić p racę ,  wskazywaną przez wodza na ro ­
du w k ierunku narodowo-państ o  rym- Droga tego k ie runku  j e s t  
wzmocniona. /C -  3 3 / .

K r o n i k a  .
3 / .  "LIETUV03 i*IDAS" A NIEZAWISŁOŚĆ SąDć */ LITEWSKICH.

"L.Aidas" z 1 5 . IX .1936 r ,  zamieszcza a r ty k u ł  poświęcony n ie z a ­
w is ło ś c i  sądów l i t e w s k i c h .  /C -  1 9 / .

4 / .  SPRAWA BIHTOTEK PUBLICZNYCH NA LITv/IE. »L.Aidas" 
z 1 5 . IX. 1936 r .  a r t y k u ł  p rezesa  Z’-7,7 d r .A .J u s z k i  , nawołujący do 
za k ład a n ia  bi&iotek publicznych i  omawiający ustawę o b i t k o t e -  
kach publ icznych .  /C -1 7 / .  P.

5 / .  WYWIAD Z REKTOREM ONIj ERs YTETU KO.ZIEMSKIEGO ;.W • 
sPRawagH UN I /vEhs YTEcKICH. "L • Ż in io s"  z 15. IX. 1936 , r .  zam ieszcza ją  
wywiad z rektorem un iw ersy te tu  kowieńskiego M.Romerem w sprawach 
un iwersyteckich* ,Na zap y tan ie ,  ‘ czy przer / idz iane  są większe r e ­
formy w u n iw e r s y te c ie  odpowiedział  r e k to r ,  że sprawa ta zn a jd u je  
s i ę  je sz c z e  w stadium narad i  studiów. Kiero nic two un iw ersy te tu  
uważa za bardżo ak:tuelną;; sprawy p rz e d s ta w ic ie l s tw a  akademickie­
go. Sprawę tę-dmrowiło kierownictwo u n iw ersy te tu  z M-stwem Oświaty. 
Ma s ię .  ukazać w związku z tern odnośna ustawa. Dale j  r e k to r  
oświadczył ,  że na L i tw ie  j e s t  j e s z c z e  za mało prawników i  wogóle 
l u d z i  z dyplomem. Teren pracy j e s t  d la  prawników obszerny n i e  
ty lko  w sądach i  adwokaturze, l e c z  również w a d m i n i s t r a c j i  i  
samorządach. Podobnie rzecz s i ę  ma z medykami, k tó ry ch  p o t r z e ­
buje  zwłaszcza p rowincja .  /C -S 9 / .P .
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VIII. Z Zi'ClA LII.,INO / I PRAS* LlTEJSKIEJ
*/ jILNIE.

6/. "VILH, ft*TOJUS» O SZKOLNICTWIE LITEWSKIM w wTLEN- 
SZCZ*ZNIE. "Vilniaus Rytojus" 74 z 17.IX. 1936 r. Artykuł p.t. 
"Nasze S2k©ły" .Streszczenie*

W wydanej w roku ubiegłym broszurze iiironasa p.t. Kas 
daryt" podane były ścisłe statystyczne wiadomości o litewskich 
szkołach powszechnych, wynikało z nich , że w 1926-7 r. oba 
"Rytasy" raiały w wileńszczyźnie 147 prywatnych szkół litewskich, 
w których uczyło się 4.997 dzieci. W 1954-35 r. było prywatnych 
szkół litewskich 56 /wileńskiego "Rvtasa" 15 , święciańskiego 
"Rytasa" 17 i T-stwa "Kultura" - 4/, w których uczyło się 1.752 

dzieci.?/ o-wym roku^było już w "/ileńszczyźnie 69 szkół publicz­
nych, w których bądź język litewski był językiem wykładowym, 
bądź też przedmiotem csobnym / w większości szkół/; część szkół 
stanowimy szkoły ' utrakwistyczne. W owych szkołach uczyło się 
3.740 dzieci. Łącznie więc w litewskich i nawpółlitewskich 
szkołach uczyło się 5.472 dzieci / 1732 i 3.740/. Autor broszury 
opierając się na spisie ludności, twierdzi, że w wileńszczyźnie 
jest około 15 tys.dzieci w wieku szkolnym.

Stan szkolnictwa litewskiego w 1936-7 r. przedstawia 
się jak'następu je: wileński uRvtas"aa dwie szkoły z blisko 
100 dziećmi, "Kultura" 4 szkoły z blisko 150 dziećmi, i świę- 
ciański "Rvtas" 15 szkół z 450 dziećmi, ' f i niektórych szkołach 
święciańskiego "Rytasa" figuruje pwedług spisu,zaledwie po 
kilkoro dzieci. Tak np. w Rogowszczyźnie 10 dzieci, Paszkcńcach - 
9 dzieci, w Kukiszkach - 11, Kukutelach - 14, Daukszich - 7 i 
Jodagalwiach - 4. ’•!•! tych miejscowościach z nakazu inspektora 
pow.święciańskiego nauczyciele szkół publicznych egzaminowali 
dzieci szkół litewskich. Później się okazało, że absolutna 
większość dzieci nie złożyła egzaminu. Dzieci te zostały w związ­
ku z tem zapisane do szkół publicznych. Rodzice zwrócili się 
bodaj w tej spra-wie do kuratorjum. Ogółem więcwpry\?atnych 
szkołach powszechnych uczy się około 700 dzieci.. Przyjmując, 
że publicznych szkołach litewskich i nawpół litewskich większe 
zmiany nie nastąpiły, a liczba dzieci w związku z przyrostem 
ludności mogła wzrosnąć do 4 tysięcy, uczy się w szkołach pry­
watnych i publicznych około 4.700 dzieci. Cynika więc z tego,że 
2/3 dzieci uczęszcza bądź do szkół litewskich, bądź też nie 
chodzi dc żadnych szkół.

Jeżeli chodzi o gimnazja litewskie w r.b. część nauczyr 
cieli gimnazja i i  toIda nie otrzymała świadectw moralności. W 
związku z tem nastąpiły w gimnazjum znaczne zmiany personalne, 
podobnie jak w gimnazjum ś dęciańskim. W gimnazjum Witolda uczy 
się 218 uczniów, jaś w święciańskim - 112 , razem 330 . ,7 ostat­
nich czterech latach wizytowała gimnazja p.Zabielewiczówna. 
całkiem nieznająca języka lit. /yniksły więc w czasie wizytacji 
nieporozumienia . Litwini derzą, że nowy kurator szkolny spra­
wę tę rozstrzygnie należycie. /H-3/1/.P.

K r o n i k a  .
7/. "VILN .RAT0JU3" 0 AkmKNIECID ODDZIa ŁC,/ T0 Ja RZ*ST ,A 

ł3W. K aZIwlIERZA. "Viln.Rytojus" z 17! IX. 1956 r.: W sierpniu
starosta święciański zamknął oddziały święciańskiego "Rytasa" w 
Tv/ereczu i Cejkiniach, zaś czytelnie w Ignalinie, Cejkiniach, 
Kołtynianach, Wasiunach, Foluszy i Poszumieniu. Zarząd "Rytasa" 
apelował w tej sprawie do wcjewództwa ’Wileńskiego, skąd odpo- . 
wiedziano, że zamknięcie oddziałów T-stwa zostało zatwierdzone.
14 września starosta święciański zamknął oddziały T-stwa św.
Kaz. w Giedziunelach, Łasiszkach, Girminach, Taujunach, Łazin- 
kach, Kiełpuciach, Żelabach, Hajdukach, Kulniszkach i Mieżań- 
cach. /H-4/12 /.
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